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Ich dolą, lecz brała je „pod opiekę prawa i rzą­
du krajowego". Nie zrywała istniejących łączni­
ków życia zbiorowego, lecz obejmowała je rzą­
dowa opieką i wprowadzała państwowy dozór 
nad stosunkarri społecznemi.

W zgodzie wreszcie z założeniami tego 
swoistego etatyzmu wieku Xv lli tworzyła pod­
waliny siły państwowej zewnętrznej, przejmo­
wała utworzone przez Sejm Wielki skarb i woj­
sko, przeznaczając im wielką rolę. „Użytem 
być więc wojsko narodoiwe może na ogólną 
kraju obronę, na strzeżenie fortec i granic, iub 
na pomoc prawu, gdyby kto egzekucji jego 
nie był posłusznym."

fi obok '■ego proklamowała, „iż każdy czło­
wiek do państw Rzpltej nowo z którejKolwiek 
strony przybyły lub powracający, jak tylko sta­
nie nogą na ziemi polskiej w c l n y m  jest zupełnie 
użyć przemyski swego, jak i gdzie chce". Nie 
tykając przywilejów szlachty, co wiecej wszystkie 
„swooody, wolności, p/rerogatywy pierwszeń­
stwa w życiu prywatne,m i pubiicznem najuro- 
czyściej" jej zapewniając, zasłaniając się istnie­
jącym stanem praw,,, łamała Konstytucja naj­
istotniejszą cechę przywileju szlacheckiego, wy­
łączność stanową. Odtąd upaść miały szranki, 
oddzielające obywateli Rzp'tej od jej mieszkań­
ców: mieszczanie otrzymywali wszystkie prawa 
osot ;ste, miasta zdobywały reprezentację w sej­
mie, powstawał obowiązek starej i ciągłej nooili- 
tacji mieszczaństwa. Szlachectwu powracało jego 
właściwe znaczenie z doby rozkwitu Rzeczypo­
spolitej w wieku XVI: wszystKO, co wyrastało po 
nad poziom przeciętny, przenikało do tej warstwy. 
Ale szlachectwo nabywało również nowej zupeł­
nie treser słowc pozostawało bez zmiany, zbyt 
wielkie bywa przywiązanie do utartych form ży­
cia, lecz słowo to tworzyło teraz najzupełniej 
nowe pojęcie. Francuskie citoyen wieku XVIII, 
s z l a c h c i c  Ustawy m ajowej— to zjawiska po­
krewne, pojęcia analogiczne, jednakowo przedsta­
wiające nie ogół mieszkańców kraju, lecz jego wy­
bór, wybór pełnią prawj poetycznych obdarzony, 
tak zw. pays legał. W świadomości własnej s a- 
nowi on całokształt narodu. Stąd dalsze analo- 
gje—souverainete de la nation— w ramach pła- 
cącycn podatek nrnimalny I nasze „wszelka 
władza społeczności ludzkiej początek swój 
bierze z woli narodu", przez który Ustawa ro­
zumie zmodernizowaną szlachtę. Jednakowe 
zasady do jednakowych prowadzą urządzeń. 
Zwierzchnictwo narodowe domaga się stano­
wienia praw przez reprezentację narodową, 
a reprezentacja narodu, cnociażby z dwu izb 
złożona, « ' izbie posłów przedewszystkim musi 
być wyrażona, jako zaś przedstawicielstwo ca­
łości żadnym cząstkowym ograniczeniom pod­
legać nie może. Dalej więc idzie zniesienie 
wszelkich przywilejów dotychczasowych, jedno­
myślności uchwał, liberi veto i konfederacji, 
a w razie wątoMwym apelacja od reprezentacji 
do ogółu narodowego („przyjąć lub wstrzymać

do dalszej narodu deiiberacji"), całkowite i kon­
sekwentne rozwiniecie zasady podstawowej.

Na straży zmienionych stosunków stać mia- 
łq nowe prawodawstwo. „Nowy kodeits piaw 
cywilnych i kryminalnych przez wyznaczone 
przez sejm osoby spisać rozkazujemy". Miało 
pilnować odmian, pozostając w zgodzie zarów­
no z jedną, jak i drugą tendencją, które zna­
lazły swój wyraz w Ustawie majowej.

Leżąca na zetknięciu dwu prądów zasadni­
czych konstytucja polska unikała obu tych prą­
dów krańcowości. W promieniu twórczości, 
związanej z absolutyzmem oświeconym, wolną 
była od wszystko niweczącej wszechwładzy mo­
narchy, prawie despoty. W sferze atteji wy­
zwoleńczej nie łamała starych urząozeń, nie ni­
weczyła tradycji, nie niwelowała społeczeństwa.

Bo kiedy reformy absolutyzmu powstawały 
z inicjatywy wyrosłego ponad społeczeństwo 
i w całej pełni reprezentującego państwo mo­
narchy, kiedy rewolucja była dziełem wywraca­
jącej dotychczasowe ramy państwowe, docho­
dzącej do władzy warstwy społecznej, Konsty­
tucja 3 maja, owoc kompromisu konserwa­
tywne) przeszłości staro-szlacheckiej i nowin 
w. XVi!I-go była rezultatem działania jednej 
grupy społecznej — rządzącej części stanu szla­
checkiego. Abdykowała ona z części swoich 
p-eregatyw społecznych na rzecz państwa, do­
puszczała do politycznych prerogatyw swo!cn 
mocne części następnych warstw społecznych, 
bo celem jej w glęhokiem zrozumieniu chwili 
było odbudowanie mocarstwowej potęgi Rze­
czypospolitej.

Potęgi ’ tej ' jednak odDudować nie zdą­
żyła. Zwarły się znowu dwie wrcg.e nam siły: 
Prusy i Rosja podniosły i umocniły Teakcję 
w państwie naszym, obaliły ustawę majową, 
jako zapowiedź przywracania „egzystencji poli­
tycznej, niepodległości zewnętrznej i wolności 
wewnętrznej narodu". Rozdarły ponownie tery­
torjum Rzeczypospolitej i narzuciły tej pozosta­
łej jej części nowe ustawy grodzieńskie 1793, 
które choć narzucone nie przeszły do porząd­
ku dziennego nad konstytucją majową: wzięły 
z niej jednostajną organizację państwa, komisje 
wielkie (ministerstwa), w zasadzie organizację 
miast i zniesienie liberi veto, a w przeciwsta­
wieniu do niej nadały Rzeczypospolitej osta­
tecznie formę republinańską z królem obieral­
nym, Jako elementem podstawowym sejmu 
jednoizbowego i z przeniesieniem środka cięż­
kości do obieralnej, a od Rosji zależnej Rady 
Nieustającej — kolegjalnej. Powracaro wiec 
do czasów z przed sejmu czteroletniego, do tra­
dycji staroszlacheckich, lecz rie przekreślano 
całkowicie jego dorobku, i nawet jako reakcja 
przeciw ustawie majowej w dziedzinie poetycz­
nej ustawy grodzieńskie zajmowały stanowisko 
kompromisowe pomiędzy dawną anarchją i no­
woczesną 'deologją polityczną wieku XVIII,

fflpninienfn „politycznego" 
przestępcy.

(D alszy ciąg).
Czyszczeniu podłogi oddawałem się zawsze 

i wielką ochotą i zapałem: nie ustałem w ro­
bocie, az na całej przestrzeni świeciła sie jak 
lustro. Zjednało mi co wielkie uznanie w oczach 
dozoicy. , Ot—-jak to zaraz widać wyższg wy­
kształcenie!" — „A  cóż to ma do wykształcenia? 
Każde dziecko to potrafi“ --powiaaam. „Potrafi 
nie potrafi, a wot poi,tyczni tak nie chcą tego 
robić, obrażają się. A  to co się obiaćać? Tiui- 
ma. W  demu — wiadomo — żona, c*y służąca 
to zrobi, a tu musisz. A  jak musisz, to i nie­
ma obrazy. Ot, wy robicie chętnie, widać więc 
z tego, że macie wyzszy rozum". Wogóle do­
zorca mój odnosił się do mnie z życzliwością 
wielką, kazując mi tD— oczywiście w drobiaz­
gach, ale przy każdej zdarzonej sposobności. 
Cncąc mu okazać czynnie moją wdzięczność, 
przed s irrwn wyjściem z więzienia kazałem so­
bie kup.ć maksymalną dozwoloną ilość cukru, 
herbaty, wędlin, cytryn i białego chleba i zo­
stawiłem to wszystko w spadku memu przy­
jacielowi.

Jedyną rozmaitość normalną w życiu co- 
dziennem stanowiła poł godz. przechadzka. 
Miejscem przecnadzki był podwórzec we wnę­
trzu dwóch ramirn krzyża; był tam okrąg koła 
wyłożony prytam kamiennemi i tak się po nim 
wkołc chodziło. Na przechadzkę wyprowadza­
ło galerjami, dc 2? ludzi, przytem tak, że co

7—8 kryminalnych, polityczny — aby się nie 
mogli ze sobą rozmówić. W  iacie wszyscy zło- 
dziejaszkowie wyczerpywali całe poł godziny.

- t
ale w zimie, jako że licho byli ubrani, umykali 
jeden po drugim, po 5 — 10 minutacn spaceru. 
7ostawało więc nas 3 samotników. Otóż do­
zorcy, a było ich pięciu w czasie tej miłej prze­
chadzki, tak ciągle manewrowali nami, coiaz 
przytrzymując któregoś aby się Odległość mię­
dzy nami nie zmniejszyła. Raz odźwierny odez­
wał sie do mr.ie słowami, >n.p0lsku: „nizch bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus". Lzy mi 
w oczach stanęły ze wzruszenia. „A  skądże 
wiecie, ie  jestem Polakom?" — „Z książek 
widziałem, z historji polskiej, bardzo ładna książ­
ka!". — Kiedym opuszczał więzienie, historję 
tę ofiarowałem mu na pamiątkę, za to poz­
drowienie. 1 -*

lit. 
P r a c a .

Więzienia postępowe, humanitarne z owych 
czasów odznaczały s ę tem, że oprócz samot­
ności i milczenia obowiązywała więźnia praca 
fizyczna,-trwająca 11 godzin dziennie, (Cieka­
wym, czy i w więzieniach ooecnie obowiązuje 
już 8-godzinny dzień roboczy?)—Po bezwzględ­
nej samotności i braku zajęcia w X-ym pawi­
lonie cytaaeli — warunek pracy wydał mi się 
czemś niewypowiedzianie pożądanym. Nie z te­
go punktu widzenia, co dla „kryminalnych", 
których zasadniczą wadą jesi niechęć do pra­
cy, aie z uwagi na biedny nózg, który nie bę­
dzie przechodził tortur walki z pustką, z bra­
kiem wrażeń, z jednostajnością i brakiem pod­
niet do myślenia. Obowiązek pracy przymu­
sowej w więzieniu opiera się na tem przypusz­
czen i, że u więźnia powstanie z czasem nałóg, 
stałe przyzwyczajenie pożądanie pracy; a skoro 
to nastąpi, złoczyńca po wypuszczeniu na wol­
ność, »ianis się użytecznym członkiem społe-

Fo upadku Rzeczypospolitej skończyła 
się samodzielna twórczość ustawodawcza pol­
ski., cnoć w najbhższych lalach na części tery­
torjum dwukrotnie miało się fragmentarycznie 
odrodzić napół niepodległe ży.ie państwowe, 
W obu jednak wypadkach i za Księstwa War­
szawskiego (1807 — 1813, ew. 1815) i za kró­
lestwa kongresowego (1815 — 1631, ew. 183Z) 
ustawa zasadnicza była dziełem obcego ger.,uszu 
i została nam narzucona z zewnątrz.

Powracający z Tylży zwycięski Napoleon 
podyktował w Dreźnie w lipcu 1307 > konsty­
tucje, w której zamKnął swe dotychczasowe 
doświadczenie, którą związał z całym swym do­
tychczasowym systemem i Którą fo-malnie tyl­
ko przystosował do właściwości polskich. 
Zapewniająca pierwsze miejsce religji katolickiej, 
szanująca pierwszeństwo szlachty i zachowują­
ca wspomnienie czasów dawniejszych w naz wach 
senatu i sejmu, ustawa księstwa była konsty­
tucją czysto Napoleońską, w której wprawdzie 
zastrzeżone były równość wobec prawa i udział 
sejmu w prawodawstwie cywlnym, karnym i finan­
sowym, w której jednak pełnia władzy z:ożona zo­
stała do rąk króla i stworzona silna, a na francu­
skim systemie oparta administracja indywidualna.

Podoonieź i Konstytucja Krćlewstwa, wpraw­
dzie w swym pierwotnym układzie opracowana 
przez Polaków, z myślą powrotu ku urządze­
niom ma^wym, w całości swej i w szczegó­
łach ucbodzic, musi za dzieło osobiste Aleksan­
dra I, znajdującego pomoc enetgiczną w osobie 
NowosMcowa. Odbiegła ona mocr.o od zasad 
nakreślonych w Wiedniu w maju 1815 przez 
księcia Czartoryskiego, formalnie ; zapewniara 
szereg wolności indywidualnych, a przedewszyst- 
kim prawa narodowości i języka polskiego, 
określała i warowała reprezentację n a ro d o w ą  
i odrębność organizacyjną i wojskowa króiestv’a. 
lecz zarazem wprowadzała wszechwładzę króla, 
a przez szereg restrykcji formalnych ułatwiała 
z góry ograniczenie powyższych wolności, umoż­
liwiając stopniowe narzucenie sąrnowoh carów.

Cbie u?fawy w okresie swego istnienia stop­
niowo zrastały się z organizmem narodowym 
naszym. Dziełem polskim, ani wvkładnikiem sił 
polskich nigdy nie były. były jeaynie wyrazem 
pewnego stosunku wpływów zewnętrznych do 

•spraw narodowych polskich. Ze zmianą sytuacji, 
znikały jak gdyby zdmuchnięte powiewem zew­
nętrznym. W przeciwstawieniu do ustawy ma­
jowej są symboiem nie twórczości polskiej, 
iecz względnej niezależności państwowej tery­
torium polskiego,' częściowo - w pierwszych la* 

rtach XIX w. wolnego od przemocy obcej.
To też praca naszego , obecnego Seimir 

ustawodawczego nawiązuje nić łączności nfe 
z ustawą królestwa lub księstwa, lecz z dz:eh..i 
Sejmu wielkiego, które, jak to słusznie powiedzia­
no, było testamentem powalonej, lecs odradzają­
cej się dawnej wielkiej Rzeczypospolitej.

czeństwa. Kto jednak zna teorję psychofizycz* 
r.ćf nałogu, uzna, że tylko chyba rKazani na 
dłuższe terminy najmniej roczne, mogą wynieść 
z pobytu w więzieniu tą wielką zdobycz me- 
miną. 1 to jednak z warunkiem, że po wyj­
ściu— zajmie Się takim człowiekiem odpowie­
dnia instytucja i dostarczy mu zaraz warsztatu 
pracy. Wprowadzeniem obowiązku systema­
tycznej pracy do więzień, szczycą się rewoży- 
tni organizatorowie tej dziedziny życia. Nie­
słusznie jednak" w XV w. we F-ankfurcie nad 
Menem, próżniaków — wsadzano do kadzi pod­
wójnej, w której beczka wewnętrzna Dyła cokol­
wiek niższa od zewnętrznej. Do przestrzeni 
między - beczkowej powoli wlewała sie woda
i skoro j j wypełniła, zaczęła wlewać się tam, 
gdzie siedział więzień. Ażeby nie dopuścić Jo 
tego, nieszczęsny nieprzyjaciel pracy rzucał się 
jo  pompy, której dźwignię miał pod ręką i wy­
pompowywał nadmiar wody. W ten soosob 
miał się „przyzwyczajać do pracy".

Tak, czy owak, czy więzień wyjdzie z za­
miłowaniem Jo pracy, czy też z radością wróci 
do sweg~ dawnego „zawodu", praca przynosi 
tę korzyść, że usposaoie co pogodniej, nie tak 
wrogo do społeczeństwa, jak tortury bezczyn­
ności w czterech ścianach celi.

Zajęcia w „krestach" były rozmaite: szew- 
ctwo, kiawiectwo, stolarstwo, ślusarstwo, tokar- 
stwo, tkactwo, p-zedzalnictwo, szycie worków, 
wyplatanie krzeseł, klejenie paczek i pudełefc 
i t. p. Prcyterr. więzień otrzymuje pewna, mara 
wprawdzie, zapłacę, ponieważ zarząd więzienia 
przyjmujo zamówienia na wyroby rzemieślnicze, 
a mianoi ioie z zarobionego rubla, więzień otrzy­
mywał 40 kopiejek, reszta szła na utrzymanie 
całej tei „humanitarnei" instytucji. . W  czasach


